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StODZINA WYCHOWAWCA 
MŁODEGO POKOLENIA

Kościół w Polsce rozpoczął nowy 
rok pracy duszpasterskiej. Ideą prze­
wodnią nowego roku pracy 1979/80 
— to słowa : Rodzina w dziele ewange­
lizacji młodego pokolenia. Programo­
wa problematyka służąca realizacji te­
go hasła wschodzi w zakres trzyletnie­
go cyklu działania duszpasterskiego w 
Polsce, podjętego zgodnie z ustalenia­
mi naszego Episkopatu, pod wspólnym 
hasłem ; Ewangelizacja a rodzina pol­
ska, rozpoczętego już w minionym ro­
ku liturgicznym 1978/79. Wówczas to 
duszpasterze działając pod szczególnym

cia w rodzinie, która najdoskonalszy
swój wyraz znajduje w wychowaniu
młodego pokolenia. W podjętej już od 
Adwentu pracy duszpasterze kładą 
główny akcent na problematykę wycho-
wawczą.

Podstawą do prawidłowego, wspólne­
go — duszpasterzy i rodziców — od­
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hastem : Rodzina Kościołem domo-
wym — Kościół domowy w służbie 
życia koncentrowali swoją uwagę na 
małżeństwie, na rodzinie, na trosce 
o jej świętość i nierozerwalność, na 
jej zadaniu budzenia nowego życia za­
równo naturalnego, jak i nadprzyro­
dzonego. Jak mówi Adhortacja Apos­
tolska papieża Pawła VI Ewangelii nun-
tiandi, ogłoszona pod koniec Roku
Świętego w Rzymie, w dziesięciolecie 
Soboru Watykańskiego II — 8 grudnia 
1975 roku, rodzinę słusznie nazywa 
się pięknym mianem Kościoła domo­
wego. Oznacza to, że w każdej rodzi­
nie chrześcijańskiej należy odkryć róż­
ne postacie i rysy Kościoła powszech­
nego. Poza tym rodzinę należy uwa­
żać za pole, na które przynosi się 
Ewangelię, i z którego ona się roz- 
krzewia. Chodziło więc i chodzi nadal 
o to, aby mocą Ewangelii Chrystusowej 
przemieniać polską rodzinę katolicką w 
Kościół domowy, służący życiu w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu, a więc

działywania wychowawczego jest dobre 
rozeznanie wszystkich potrzeb zarówno 
dzieci, jak i młodzieży katolickiej w 
Polsce oraz właściwe ich zaspokaja­
nie. Aby każdy wychowawca mógł do­
brze odczytać potrzeby młodego po­
kolenia i zaradzić mu, powinien czuć 
się kimś, kto otrzymał swoją misję od 
Boga. To pozwoli mu być w najwyż­
szym stopniu odpowiedzialnym za po­
wierzone mu zadania. Równocześnie w 
dziecku musi widzieć wartości, które 
są niepowtarzalnym obrazem Boga w 
człowieku. Odczytywanie potrzeb młode­
go pokolenia chrześcijan wymaga u­
miejętności poznawania kolejnych eta­
pów rozwojowych dzieci i młodzieży. 
Łączy się z tym analiza sytuacji wy­
chowanków tak w aspekcie psycholo-

ców jako pierwszych i głównych wycho­
wawców swoich dzieci oraz na podsta­
wowe znaczenie wychowania w rodzi­
nie, którego brak z trudnością dałby 
się zaspokoić. Do rodziców bowiem 
należy stworzyć taką atmosferę rodzin­
ną, przepojoną miłością i szacunkiem 
dla Boga i ludzi, aby sprzyjała całe­
mu osobistemu i społecznemu wycho­
waniu dzieci,

Do głównych kierunków działalności 
wychowawczej polskiej rodziny chrze­
ścijańskiej — działalności szczególnie 
podkreślonej w tym roku duszpaster­
skim — należy przede wszystkim za-
poznawanie dzieci z podstawowymi

szukać wszystkich sposobów. użyć
wszystkich dostępnych środków i zakty­
wizować wszelkie sity, aby rodzinę pol­
ską ureligijnić, zintegrować, zjednoczyć.

jej funkcje iprzywrócić właściwe . , ,
wszczepić chrześcijański rńodel życia.

W nowym roku liturgicznym w ra­
mach trzyletniego cyklu pracy chodzi o 
pielęgnowanie w szczególny sposób ży-

gicznym, jak i socjologicznym. W
związku z tym ostatnim trzeba pod­
kreślić główne zjawiska współczesno­
ści, brzemienne w skutki wychowaw­
cze : industralizację, urbanizację i kul­
turę masową, które zapoczątkowały pro­
ces laicyzacji, z czym łączy się za­
grożenie wychowania religijnego. Cho­
ciaż współcześnie nie dla wszystkich 
jest rzeczą oczywistą rola rodziny jako 
podstawowego środowiska wychowaw­
czego i chociaż przemiany współczes­
nej rodziny — również w Polsce — 
jak i uwarunkowania zewnętrzne utrud­
niają rodzinie pełnienie jej funkcji wy­
chowawczych, to jednak coraz wyraź­
niej i jaśniej przedstawia się dzisiaj 
rodzinę jako niezastąpione środowisko 
wychowawcze. Przypomniał tę prawdę

prawdami wiary, przy czym rodzice 
muszą pójść za sposobami myślenia 
swoich dzieci, tak aby im towarzy­
szyć w poszukiwaniach i rozwiązywa­
niu trudności w wierze. Równolegle z 
tym idzie kształtowanie podstawowych 
cnót i postaw chrześcijańskich. Do 
katalogu cnót wychowania rodzinne­
go należą nadprzyrodne cnoty wiary 
nadziei i miłości, jak również typowe 
cnoty rodzinne, wśród nich : szacu­
nek, posłuszeństwo i wdzięczność dla 
rodziców, z czym łączy się posiadanie 
przez nich określonych zalet — ucz­
ciwości, prawdomówności, sprawiedli­
wości, szczerości oraz roztropności w 
postępowaniu z dziećmi. W zakresie 
postaw należy szczególnie uwzględnić
kształtowanie postaw społecznych, a

Sobór w Deklaracji o wychowaniu
chrześcijańskim, wskazując na rodzi-

więc właściwych zachowań wobec in­
nych członków rodziny; etycznych — 
tworzących charakter moralny jednos­
tek, oraz religijnych — dzisiaj szcze­
gólnie istotnych wobec laicyzacji i o­
słabienia ducha religijnego w rodzi­
nach. Niemniej istotnym kierunkiem 
działalności wychowawczej rodziny jest 
wprowadzenie dzieci i młodzieży w re­
gularne pra:ktyki religijne, które u­
sposabiają człowieka do przyjęcia łas­
ki. Im głębiej jest zrozumiana ich 

(Dokończenie na str. 3-ej)



Rozważanie Ewangeliczne na Czwartą Niedzielę Wielkanocy

OJCIEC i SYN
Najdoskonalszy ojciec, nie jest w sta­

nie przekazać swemu synowi swojej in­
teligencji, swego szlachetnego charakte­
ru, swej wiary, swej gorliwej poboż­
ności.

Najlepszy syn może być bardzo po­
dobny fizycznie, psychicznie i duchowo 
do swego ojca, ale będzie to już inny 
człowiek, podobny do ojca, mniej lub 
więcej inteligentny — czasem lepszy, a 
czasem gorszy od ojca. W znaczeniu 
dobrym, czy złym mówimy często, że 
syn jest taki jak ojciec. A jednak nig­
dy nie jest taki sam. Zresztą, nie znaj- 
dziemy w milionowej ludzkości dwoje 
ludzi indentycznie pod każdym wzglę­
dem takich samych. Nie jest to ska­
zą, ani brakiem, ale bogactwem, jakim 
Bóg, chce obdarzyć każdego człowie­
ka. Dlatego w obliczu Boga — każdy 
człowiek ponieważ jest inny — jest 
przedmiotem umiłowania i przedmiotem 
zbawienia, jak gdyby sam jeden był na 
świecie. Bóg nie dzieli swojej miłości 
na wszystkich ludzi, ale każdemu daje 
pełnię swojej miłości. Bóg wszystkim 
przez zasługi Clirystusa Pana daje Zba­
wienie, ale każdego człowieka prowadzi 
innymi drogami i wspomaga swoją łas­
ką.

Przypowieść o Dobrym Pasterzu za­
czerpnięta jest w konkretnego obrazu, 
z jakim spotykali się słuchający Chry­
stusa na co dzień. Pasterz prowadził 
stado owiec, opiekował się całym sta­
dem, ale każda owieczka była dla nie­
go cenna. Strata każdej owieczki pro­
wadziła nie tylko do jego zubożenia, 
ale do pomniejszenia stadła i pomniej­
szenia perspektywy jego rozrostu.

Jasnym jest, że Chrystus chciał zwró­
cić uwagę słuchaczy na wartość każde­
go człowieka i miłość wobec każdego 
człowieka. „Moje Owoce słuchają ^o- 
su mego, a Ja je znam. Idą one za 
Mną”.

Chrystus ogłasza się Pasterzem, ma­
jąc równocześnie perspektywę tych, któ­
rych ustanowi Pasterzami w Kościele, 
jako założył. Pragnie, aby ci Pasterze 
tak jak to On Sam uczynił — gotowi 
byli ponieść śmierć, oddać życie za swo­
je owieczki. Była to dalekowzroczna 
wizja Kościoła, w którym Pasterze po­
niosą śmierć za swoje owieczki. Czyż 
trzeba tylko w odległych dziejach szu­
kać przykładu, że dobrzy Pasterze są do 
tego zdolni ? Są świeże w pamięci ofia­
ry pomordowanych Kapłanów, jak śmierć 
Arcybiskupa Anulfo Romero zabitego w 
czasie Mszy św. za to, że z odwagą 
głosił miłość, sprawiedliwość i pojedna­
nie, a te dowody wstrząsające opinią

świata — przemawiają do nas bardziej, 
bo są bliższe.

Ale w konkluzji tego rozważania, o 
Dobrym Pasterzu w którym Chrystus 
kładzie nacisk zarówno na to, że w Je­
go owczarni musimy mieć wyrobiony 
ten zmysł, abyśmy usłyszeli i poznali 
głos wołającego Pasterza, jak również 
zwrócili uwagę na to, że są i owce, 
które Chrystus pragnie przyprowadzić 
do owczarni, co wskazuje na rue za­
trzymującą się ekspansję Kościoła, jego 
powołanie wobec oddalonych i niewie­
rzących — trudno pominąć zwrócenie 
naszej uwagi na ostatnie słowa Chry­
stusa : „Ojciec jest we Mnie, a Ja w 
Ojcu”.

Nie chodzi tu o wskazanie tylko na 
podobieństwo Ojca do Syna, ^e jed­
ność, identyczność Ojca i Syna. Chrystus 
całej mocy nie czerpie z tytuły podo­
bieństwa do Ojca, albo z tytułu jakie­
goś nadzwyczajnego człowieka, jak się

niektórym wydaje na sposób podobień­
stwa synów do ojców tej ziemi. Cała 
moc Chrystusa płynie z tego, że jest 
“ ~ Bogiem jak JegoSynem Bożym _ , _
Ojciec. Stąd Jego owczarnia — jest ow-
Czarnią Ojca.

Ewangelia dzisiejsza zbliża nas do 
uznania i Trzeciej Osoby Boskiej — 
Ducha Świętego, do Tajemnicy Trójcy 
Świętej. Nią znaczymy każde nasze po­
czynanie, gdy znacząc się krzyżem mó­
wimy ; w Imię Ojca i Syna i Ducha 
Sw. Nigdy tego rue wiedzielibyśmy, gdy­
by Chrystus — Dobry Pasterz, Który 
wprowadza nas w życie Boże — nie 
objawił nam miłości Ojca, Który nas 
stworzył, nie ujawnił nam przez sy­
nowskie posłuszeństwo aż do śmierci, 
jak daleko sięga ta miłość i nie zesłał 
na Kościół Ducha Świętego, Który u­
macnia w wierze owczarnię i Pasterzy 
w prowadzeniu Kościoła.

Ks. Z. BERNACKI

i z okazji 30-lecia Kapłaństwa Księdza ALFONSA MOCZĄDŁO S. | 

I Chr. Proboszcza Parafii JoudreyUle — obfitych Łask Bożych i Błogosławień- x 
® stwa na dalszej drodze Kapłaństwa g

z wyrazami pamięci w modlitwie życzy : s

K Ks. Prał. Zbigniew Bemacki, x
a Rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji |

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
pp. Dziedek B. — Dijon (21); Bieniek 

Helena (Belgia) ; Szugzdo Waleria — Mo- 
lieres s. Ceze (30); Buchla Agnes — 
Chaumont (52) ; Pacha Antoni — Ver- 
melles (62); Wcisło K. — Andabre (34); 
Gierak Fr. — Margut (08); Polaczyk W. 
— Revin (08); — Gomes Agnes — De- 
gazeville (12) ; Damijonaitis G. — Mem- 
mingen (Niemcy); Iznerowicz Ed. — Pa­
nas aux Tertres (10); Serafin Michał 
(89); Doroszko Edward — Aubiere (63); 
Brault Sophie — Dammarie (28); Koza 
Zofia — Sens (89).

Ks. Chorzempa Jerzy S. Chr. dodatko­
wo od Parafian Polskich Dunkerąue (59) 
50 F.

Ks. Baraniak Stefan S. Chr. — dodat­
kowo z terenu Parii Bniay en Artois (62) 
— Bractwo Żywego Różańca z Dlvion 
Citć 30 : 670,00 F.

Ks. Strużek Feliks O.M.I. — od Roda­
ków z terenu Parafii Polskiej — Dourges 
— Evin Malmaison (62): 335,00 F.

Ks. Pakuła Józef O.M.I. — od Roda­
ków z terenu Parafii Polskiej Calonne Ri- 
couart (62);

Calonne-Ricouart: 720,00 F
Marłeś les Mines — zb. w kościele :

” druga zb. w kościele 
” Stowarzyszenie Polek :

435,00 F
327,50 F
150,00 F

” Stów. Mężów Katolickich : 150,00 F 
” Bractwo Żywego Różańca : 150,00 F
” Mme Jacob: 
Razem;

50,00 F
1.982,50 F

Ks, Antoniak Izydor — od Rodaków 
z terenu Parafii Polskiej Baudras — Es-
sarts — Le Magny (71) : 1,100,00 F

Ofiarodawcom „Bóg Zaprfać”
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na a­

dres Mission Catholiąue Polonaise — 263 
bis, rue Saint-Honorć — 75001 PARIS 
wpłacając na C.C.P. 1268-75 N. — PARIS 
z zaznaczeniem na „TYDZIEŃ MIŁO­
SIERDZIA.
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(Dokończenie ze str. 1) 
treść, tym istnieje większa otwartość 
na łaskę. Wśród praktyk można wy­
różnić te fundamentalne, jak: Msza 
św., sakramenty św., modlitwa i ta­
kie, które tworzą pewien określony 
klimat religijny np. śpiew pieśni re­
ligijnych. Wreszcie działalność wycho­
wawcza w rodzinie służy — wdrażaniu 
młodego pokolenia katolików w kulturę 
chrześcijańską — kulturę w Polsce 
tak nierozerwalnie związaną z kultu-
rą narodową, przekazującą wartości
duchowe. Rodzina powinna być szkołą 
oceny i wyboru treści podawanych po-
przez środki społecznego przekazu.
Wszyscy oddziałujący poprzez rodzinę
na młode pokolenie winni widzieć w
popularyzowaniu najlepszych zdobyczy 
kultury jedno ze swoich głównych za­
dań. Warto przy tym zwrócić uwagę 
na bogactwo kultury ludowej, która 
często w sposób intuicyjny przekazu­
je wiele treści religijnych.

Wychowawcze oddziaływanie w ro­
dzinie można osiągnąć poprzez stwo-
rżenie odpowiedniej atmosfery we

chrztu i I Komunii św., miała zawsze 
sens i źródło religijne.

Dobre wychowanie w chrześcijań­
skiej rodzinie jest zarazem wychowa­
niem do współodpowiedzialności za 
jej oblicze. Pożytecznym, nowoczesnym 
sposobem wychowania do współodpo­
wiedzialności — to dopuszczanie dzie­
ci, zwłaszcza starszych, i młodzieży 
do udziału w naradach i decyzjach 
rodzinnych. Z drugiej strony wyrazem 
tej współodpowiedzialności jest otwar­
tość rodziców na wszelkie pomysły i 
inicjatywy zgłaszane przez dzieci i mło­
dzież. Oczywiście nie można zapomi­
nać o potrzebie współdziałania obojga 
rodziców i innych dorosłych członków 
rodziny oraz zachowania przez nich 
podobnej hierarchi wartości, jeśli chce 
się osiągnąć przynajmniej poprawno e­
fekty wychowawcze. Łączy się z tym 
systematycznie współpraca z duszpas­
terzami paralfialnymi.

Prawa i obowiązki rodziców w za­
kresie ich pracy wychowawczej, zwłasz­
cza w dziedzinie religijnej, nad mło-

krojonego programu pracy duszpas­
terskiej w nowym roku liturgicznym, 
poświęconej przede wszystkim zagad­
nieniom wychowawczym w polskiej ro­
dzinie, trzeba też w nim uwzględnić
treści Wielkiego Orędzia, wygłoszone­
go przez Ojca św. Jana Pawła II pod-
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czas jego historycznej pielgrzymki do
naszej wspólnej ziemi ojczystej w
czerwcu ubr. Niewątpliwie nauczanie i 
oddziaływanie duszpasterskie, a także 
w konsekwencji wspólna praca wycho­
wawcza duszpasterzy i rodziców pol­
skich rodzin chrześcijańskich uwypu­
kli i przypomni te fragmenty histo­
rycznych wystąpień papieża w Ojczyź­
nie, które odnoszą się do roli rodziny 
w formowaniu młodego pokolenia te 
wskazania Jana Pawła II, które skie­
rował do polskiej młodzieży — w War­
szawie, Gnieźnie i Krakowie, te wypo­
wiedziane myśli, które mówiły o roli 
kultu św. Stanisława i św. Wojciecha 
oraz całej bogatej, chrześcijańskiej tra­
dycji religijnej w historii narodu pol­
skiego.

wspólnym domu. Klimat domowy po­
siada bowiem wielki wpływ na roz­
wój i wychowanie dzieci, na kształto­
wanie charakteru postaw i osobowości 
młodzieży. W atmosferze szacunku dla 
roli i godności osobistej każdego z 
członków rodziny, wśród radości i po­
gody ducha należy podjąć katechizację 
rodzinną jako podstawową metodę wy­
chowania rodzinnego. Dodać do tego 
trzeba modlitwę rodzinną i lekturę re­
ligijną zwłaszcza Pisma św. Przekro­
jowa znajomość Ewangelii jest cha­
rakterystycznym znakiem i wskaźni­
kiem kultury chrześcijańskiej. Praktycz­
nym zaś potwierdzeniem deklarowa­
nych wartości będzie świadectwo ży­
cia rodziców. Przykład jest dowodem 
dla dzieci na to, że stawiane im wy­
magania są realnie możliwe do wyko­
nania. Wartość świadectwa w wycho­
waniu rodzinnym i na tym polega, że 
rodzice chcąc nie podważać słuszno­
ści głoszonych zasad, muszą stale 
pracować nad swoim postępowaniem.

Wspomnieć też trzeba o znaczeniu

dym pokoleniem 
przypomniane ।

zostały wyraźnie
przez dokumenty so-

borowe. Wyrażone wówczas stanowisko 
Kościoła znajduje całkowite i szerokie 
poparcie w ustawodawstwie międzyna­
rodowym. Chodzi tutaj o Międzynaro­
dowy Pakt Praw Obywatelskich i Po­
litycznych z 16 grudnia 1966 roku i 
Międzynarodowy Pakt Praw Gospodar-
czych. Społecznych i Kulturalnych
również z 16 grudnia 1966 roku — 
obydwa Pakty ratyfikowane przez PRL 
3 marca 1977 roku. Dodać do tego 
należy odpowiednie artykuły Powsze­
chnej Deklaracji Praw Człowieka z 10 
grudnia 1948 roku i zasady Deklara­
cji Praw Dziecka z 20 listopada 1950 
roku.

Podejmując realizację szeroko za-

Podjęta praca duszpasterska, która 
ma wydatnie pomóc polskiej rodzinie 
katolickiej w spełnieniu wielkiej, zasz­
czytnej, ale odpowiedzialnej roli wy­
chowawcy młodego pokolenia będzie 
na pewno dalszym krokiem naprzód w 
ciągle aktualnym dziele ewangelizacji 
tak, aby — jak mówi Adhortacja Pa­
wła VI — Kościół XX wieku stał się 
bardziej przydatny do wygłoszenia E­
wangelii ludziom tego stulecia, tak aby 
wierni w naszej Ojczyźnie przyjmując 
pełne orędzie ewangeliczne umieli od­
powiadać coraz lepiej na nurtujące ich 
problemy, przezwyciężając powstające 
zagrożenia duchowe i dodając sobie 
wzajeminie sił i nadziei.

Ks. Henryk SZAREYKO

Retleksje i mtfśU 
Prymasa Polski

wychowawczym Dnia Pańskiego, a
więc nie tylko niedziel, ale wszelkich 
świąt i uroczystości religijnych w ro­
dzinie. Wychowawczy wpływ posiada 
już sama odmienność tego dnia w wa­
runkach domowych od dni powszed­
nich. Łączy się z tym budowanie tra­
dycji rodzinnych opierając się na tra­
dycji narodowej i religijnej, której zwią­
zek w naszym kraju był i nadal musi 
być silny i wyraźny. Wychowanie ro­
dzinne ma zadbać o to, żeby trady-

Casem dialog zamienia się na nie­
kończący się monolog, monolog „głu­
chych ludzi”.

Tyle jest możliwości i tyle dróg 
do Boga, ile jest ludzi. Bo Bóg ma 
inną drogę dla każdego człowieka.

Bóg nigdy nie rezygnuje ze swo­
ich dzieci, nawet takich, które sto­
ją plecami do Niego.

cja przeżywania świąt religijnych, jak 
i różnych obchodów w związku z 
przyjmowaniem chociażby sakramentów

w związku z

Kościół-Matka rodzi Boga w lu­
dziach takich, jakimi są : umie pie­
lęgnować dusze zarówno „w jedwa­
biach”, jak i „w samodziałach” ; słu­
ży wszystkim.

Duch pokuty, to duch serdeczne­
go żalu i wewnętrznego zawstydze­
nia wobec Boga, przed którym zaw­
sze się w całej prawdzie, choć nie 
sze staje się w całej prawdzie, choć 
nie zawsze tę prawdę się uznaje.

Najważniejsze jest zwycięstwo w 
małym, w czymś niesłychanie małym 
— nad sobą.
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Rodzina wspólnotą apostolską
Swiadomość związku rodziny z a­

postolstwem jest od początku zako­
rzeniona w kulturze chrześcijaństwa. 
Dopiero w okresie Kontrreformacji 
świadomość ta uległa pewnemu za­
tarciu w wyniku konieczności uwy-

go działania, które winno być urze­
czywistniane w całym życiu chrze-
ścijańskim. Specyficznym 
apostolskiej działalności

terenem 
świeckich

datnienia instytucjonalnej strony

jest praca nad chrześcijańską od­
nową porządku doczesnego. Wa­

Kościt^a. Wówczas zaczęto bardziej
runkiem autentyzmu apostolstwa

zwracać uwagę na rodzinę jako
przedmiot duszpasterskiego oddzia­
ływania, mniej się zajmując jej pod­
miotową funkcją eklezjologiczną.

Właściwą perspektywę apostol­
skiej roli rodziny przywrócił Sobór 
Watykański n uwydatniając auten­
tyczność specyficznego powołania do 
życia w rodzinie jako powcńania a­
postolskiego. Rodzina spełnia fimk- 
cję apostolską względem samej sie­
bie, l^taltując w swoich członkach 
formację chrześcijańską. Spełnia 
również funkcję apostolską na ze­
wnątrz, w stosunku do otoczenia i 
odniesień, w których uczestniczy. 
Posiada status apostolskiej wspól­
noty, będąc Kościołem domowym i 
uczestnicząc w misji Kościoła.

Pojęcie „apostolstwa” wymaga
sprecyzowania, gdyż po Reformacji 
zbyt wyłącznie łączono je z pocho­
dzeniem od Apostołów, z sukcesją, 
a więc z aspektem formalnym. Dziś 
zwraca się uwagę głównie na as­
pekt merjdoryczny.

Apostolstwo w tym nowym rozu­
mieniu nie jest mandatem udziela­
nym tylko wybranym osobom, ale 
powszechnym uprawnieniem i obo­
wiązkiem związanym z powołaniem 
chrześcijańskim. Określają go dwa
nakazy Chrystusa : „nauczajcie
wszystkie narody” (Mt 28, 19) oraz
„tak niech świeci wasze światio
przed ludźmi, aby widzieli wasze do­
bre uczynki i chwalili Ojca wasze­
go, który jest w niebie” (Mt. 5,16).

Nakaz nauczania odnosi się do 
Urzędu Nauczycielskiego Kościoła, 
ale także do rodziców jako „pierw­
szych i głównych wychowawców” 
(DWCH 3) swego potomstwa. Na­
kaz „bycia światłem” odnosi się do 
wszystkich chrześcijan. Współczesny 
Kościół przez „apostolstwo” rozumie 
wszelką działalność zmierzającą do 
rozszerzania na świecie Królestwa 
Chrystusowego i uczynienia ludzi u­
czestnikami zbawienia, a przez nich
do podporządkowania całego
wszechświata Chrystusowi. Podmio­
towy i przedmiotowy uniwersalizm
apostolstwa wyraża się również w
uniwersalności środków apostolskie-

jest osobisty związek z Chrystusem, 
gdyż apostolstwo jest kontynuacją 
misji Jezusa Chrystusa przez odda­
nych Mu ludzi, którzy wszczepieni w 
Niego przez Chrzest i umocnieru w 
sakramencie bierzmowania - prowa­
dzą Jego działalność w Kościele i w 
świecie, mocą Jego potrójnej wła­
dzy. O znamieniu apostolskim decy­
duje nie to, co się robi, ale dlacze­
go się robi i jak się robi — czyli 
intencja i duch ludzkiej aktywności.

Szczególnie istotne jest apostol­
stwo laikatu w rodzinach, w któ­
rych żyje. Polega ono na urzeczy­
wistnianiu Bożej wizji rodziny we 
wspólnocie domowników, w wyniku 
czego rodzina staje się żywym zna­
kiem przymierza łączącego Boga z 
Jego ludem, Chrystusa z Jego Ko­
ściołem. Chrystus Pan cudownie ro­
dzinę do tego zadania uzdolmł. U­
zdrowił ludzką miłość skażoną przez 
grzech pierworodny, włączył ją w 
miłość Bożą i tak ubogacił, że odtąd 
w osobowej miłości łączącej człon­
ków rodziny udziela się Jego Duch 
— Duch Święty. Chrystus, który za 
wszystkich lunarł i zmartwychwstał 
może człowiekowi przez Ducha Swe­
go udzielić światia i sił, aby zdolny 
był odpowiedzieć najwyższemu swe­
mu powołaniu. A zatem Jezus Chry­
stus jest drogą do domu Ojca, Je­
zus Chrystus jest drogą do każdego 
człowieka. Jezus zapewnił chrześci­
jańskiej rodzinie Swoją szczególną 
obecność. Sakramentalny dar mał­
żeństwa nadaje zwyczajnym ludzkim 
czynnościom rangę nadprzyrodzoną.

Przez fakt swego istnienia rodzi­
na chrześcijańska wprowadza Chry­
stusa do rzeczywistości ziemskich. 
Chrystus Syn Boży przez wcielenie 
Swoje zjednoczył się w pewien spo­
sób z każdym człowiekiem. Kościół 
temu jednemu pragnie służyć, ażeby 
każdy człowiek mógł odnaleźć Chry­
stusa i aby Chrystus mógł z każ­
dym iść przez życie mocą tej praw­
dy o człowieku i o świecie, która za­
wiera się w Tajemnicy Wcielenia i 
Odkupienia, mocą tej miłości jaka 
z niej promieniuje.

Ze względu na tę rolę rodziny 
chrześcijańskie są zasadniczym czyn-

niklem rozwoju Królestwa Bożego 
na ziemi, przebiegającego ewolucyj­
nie, na podobieństwo przetwarzają­
cego rozwoju drożdży. Apostolstwo 
ad intra wiąże się z tym, czym jest 
chrześcijańska rodzina, ale także z 
tym, co ona czyni, a więc z realiza­
cją powierzonych jej ról społecz­
nych. Jest tedy rodzina wspólnotą 
zbawienia, której cele nie wyczer­
pują się w doczesności, ale mają 
wymiar eschatologiczny. Z woli Bo­
ga w rodzinie i poprzez rodzinę po- 
wcJani do niej ludzie mają osiągnąć 
życie wieczne i pełnię osobowego 
rozwoju czyli świętość. Rodzina u­
rzeczywistnia swoją funkcję apos­
tolską nie tylko poprzez czynności 
wspólnotowe, ale we wszystkich sy­
tuacjach, w których członek rodziny 
spełnia zadania wynikające z przy­
padającej mu w udziale roli społecz-
nej w rodzinie. Wkład każdego
członka buduje całość. Jest bowiem 
chrześcijańska rodzina systemem na­
czyń połączonych, domowym Misty­
cznym Ci^em Chrystusa.

Dlatego osobiste życie religijne
poszczególnych członków rodziny
jest także apostolstwem ad intra.

Urzeczywistnienie przez rodzinę
Bożego planu samo przez się oddzia-
ływuje apostolsko na
Przez fakt swego istnienia

zewnątrz.
składa

świadectwo Chrystusowi i ujawnia 
moc Jego łaski. Wobec poniżania 
dzisiaj godności małżeństwa i ro­
dziny Kościół za główne zadanie ze­
wnętrznego apostolswa małżonków 
uznaje głoszenie przykładem własne­
go życia i udowadnianie świętości 
oraz nierozerwalności węzła małżeń­
skiego, mocne podkreślenie praw i 
obowiązków rodziców do chrześci­
jańskiego wychowania dzieci, obro-
nę godności i należnej autonomii
rodziny. W ujęciu szczegółowym ro-
dzinne apostolstwo ad extra obejmu­
je :

1. — apostolstwo obecności ży- 
5vych komórek Kościoła w świecie ;

i-

2. — oddziaływanie przykładem.
propagowanie życiem i słowem
chrześcijańskiej koncepcji rodziny;

3. — obronę praw małżeństwa i 
rodziny, ich godności i podstawo­
wych funkcji, zwłaszcza prokreacyj-
nej i wychowawczej ;

4. — promowanie interesów ro-
dzin w życiu publicznym, współdzia­
łanie w stwarzaniu warunków ułat-

(Dokoóczenie na str. 6-ej)
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85 Franciszek WEBFEL

o BERNAOECIE
Franciszka Gozos, córka rzeźnika, stara się pocie­

szyć matkę zwykłym argumentem :
— Nie rozpaczaj, kochana Croisine ! Raczej ciesz 

się, że twoje dziecko nie będzie się tułało po świecie 
jako biedny kaleka ! Ochrzone jest i niewinne, bę­
dziesz tam w górze miała swojego aniołka...

Zrozpaczona matka tuli głowę do pościółki chorego 
dziecka.

Złą pociechę dla niej wybrała Franciszka Gozos i 
Germaine Raval. Bo przecież ona, matka, w tej chwili 
o nic lepszego nie błaga niebios, jak tylko o to, aby 
jej mały chociaż kaleka żył dla niej na świecie. Nie 
pragnie wcale mieć w niebie aniołka, oczekującego tam 
na nią, lecz swoje dziecko tu na ziemi. Nagle niezwy­
kła myśl przeszywa jej mózg, wyobraźnia podsuwa o­
braz Bernadety obmywającej się wodą ze źródełka. 
Olśniewające światło rozjaśnia skołataną głowę matki, 
bo oto w tej chwili zrozumiała, że zanurzenie i ob­
mywanie w tej wodzie nie jest tylko czczą ceremonią, 
lecz skuteczną receptą wielokrotnie zalecaną przez Pa­
nią za pośrednictwem Bernadety. Z krzykiem zrywa się 
Croisine na równe nogi. Już wie co zrobić. Wyciąga 
dziecko z dużego kosza, zastępującego mu łóżeczko, za­
wija w fartuch i wypada z domu. Tak jest pewna, że 
to Opatrzność kieruje jej krokami, że zapomina nawet o­
kryć małego ciepłym kocykiem. Mąż i sąsiadka prze­
konani, że ból pomieszał jej zmysły, przerażeni biegną 
za nią. Ona pędzi dalej ulice na nic nie zważając, na­
prawdę jak szalona. Powstaje wielki popłoch i zamie­
szanie. Nikt, nawet mąż nie może jej zatrzymać w tym 
wyścigu ze śmiercią. Wielki tłum ludzi podąża śladami 
do groty.

Zlana potem, na pół żywa i prawie bez tchu rzu­
ca się przed studzienką na ziemię. Starczy jej jeszcze 
tyle sił, aby dziecko aż po szyję zanurzyć w wodzie.

— Weź oddaj mi go, Panie błaga prawie
bez zmysłów.

Nie słucha zaklinań otaczających ją niewiast :
— Żabi jesz małego, przecież woda zimna jak lód...
— Zabiję go, jeżeli uratować nie zdołam ! — Wszy­

stko mi już jedno — jęczy rozpaczliwie.
Chcą jej wyrwać z rąk dziecko. Dyszy i zgrzyta 

zębami. Nie daje nikomu przystąpić do siebie i wresz­
cie nikt już nie usiłuje jej przeszkodrtć. Grobowa ci­
sza zalega grotę, tylko słychać charczący oddech kona­
jącego dziecka. A potem po chwiU nie słychać już nic.
Nagle przejmujący okrzyk jednej z kobiet przy źró­
dle przerywa martwą ciszę :

— Panienko cudowna... mały odżył !...
Przez kilka sekund dochodzi do uszu obecnych ci­

chutkie Ł.witanie, jakby nowonarodzonego niemowlę-
cia. Ludzie, pobladli z wrażenia, spoglądając na sie­
bie. Matka zawija dziecko po piętnastominutowej ką­
pieli w fartuch, przytula je do piersi i pędzi z powro­
tem do domu. W chwili potem, gdy już wolno posu­
wający się tłum dochodzi do mieszkania Bouhouhorts, 
Croisine staje przed progiem i wyciągając ręcę przed 
siebie broni wstępu do izby.

)-

i-
!-

— Cicho, ludzie dobrzy, cichutko... — szepcze — 
mój mały śpi...

Dziecko śpi przez resztę dnia i przez całą noc. Ra­
no wypija chciwie dwie pełne szklanki mleka, po czym 
ojciec uspokojony idzie do pracy, a matka po wodę do 
studni ojca Babous. Wróciwszy, zastaje małego siedzą­
cego w koszyku po raz pierwszy w swym życiu o włas­
nej sile. Matkę dławią łzy, łzy szczęścia, a z piersi 
przepełnionej wdzięcznością wyrywają się słowa dzięk­
czynnej modlitwy.

Taka jest historia pierwszego cudu w Lourdes.
W godzinę później tłumy ludzi płyną przez ciasną 

uliczkę des Petites Fossees. Przy łóżeczku dziecka sto­
ją dwaj lekarze : doktor Dozous i przywołany przez 
niego kolega doktor Lacrampe. Nie można było osią­
gnąć doktora Peyrusa, który również czas jakiś leczył 
małego. Rodzina Lacrampe należy do najbardziej pa- 
trycjuszowskich w Lourdes, a pan doktor, wybitny i za­
możny członek tej rodziny, niezbyt chętnie odwiedza 
osobiście pacjentów. Dzisiejszy wypadek należy za­
tem do wyjątków. Doktor Dozous przyniósł z sobą 
swój lekarski notatnik. Najpierw obaj medycy badają 
starannie małego kalekę, po czym doktor Dozous, o­
tworzywszy swoją księgę chorych, odczytuje opis do­
tychczasowego przebiegu choroby dziecka :

— Justyn Maria Adolar Duconte Bouhouhorts, u­
rodzony 1856 roku w lutym, wygląd rachityczny. W 
marcu 1856 r. ciężki katar kiszek; 25 sierpnia wyso­
ka temperatura, sihie konwulsje, odruchy prawidłowe. 
Następnego dnia odruchy znikają, temperatura nor­
malna. Meningitis tuberculotica ? Postępujący bezwład 
dolnych kończyn. EaAtus oczekiwany lada chwila. Po­
tem przez dłuższy czas żadnych zapisków. Diagnoza 
waha się między meningitis a polwmyelitis. Bezwład 
nóg zupełny.

Dozous odkłada ciężką księgę.
— Jak pan widzi, drogi kolego, zapiski moje są 

dość szczegółowe, a to dlatego, że wszystkie przypad­
ki bardziej interesujące opisuję W moich koresponden­
cjach z Paryżem.

Rozmawiających lekarzy otoczyli ciasnym kołem 
sąsiedzi nieszczęsnych rodziców. Stoją z szeroko otwar­
tymi oczami, wpatrują się z czcią w przedstawicieli 
medycyny. Lecz ci nie zwracają wcale uwagi na gapią­
cych się prostaczków. Celebrując dostojną łaciną i gre­
ką odprawiają jakby oficium na ołtarzu wiedzy, które 
nabożnym skupieniem napełnia serca asystujących lai­
ków.

— Ostatni raz badałem dziecko przed trzema dnia­
mi — wyjaśnia dalej doktor Dozous — Całkowity pa­
raliż ud nie ustępował. Sam pan zres2dą widział, pa­
nie kolego, tę atrofię i zniekształcenia. W międzycza­
sie jednak nastąpiło niewątpliwie nowe unerwienie. Dos­
konale dają się wyczuć pod palcami nowe mięśnie. Niech 
pan zechce spróbować...

— Jeśli diagnoza pańska była słuszna — mówi dok­
tor Lacrampe — tedy zupełnie wyłączona jest możU- 
wość nowego imerwienia. W jaki sposób miałoby pow­
stać, jeśli nerwy układu ruchowego są zniszczone. Czy 
nie byłby pan raczej skłonny określić to jako czysto 
rachityczne atrofie ?

— Absolutnie nie, panie kolego. Podtrzymuję swo­
ją diagnozę.

Na to Lacrampe wzrusza ramionami :
— W takim razie stoimy przed medyczną zagadką, 

bo żeby lodowata woda mogła z niczego stworzyć 
świeżą substancję nerwową... Nie, drogi Dozous, czyż­
by pan tyle możliwości przypisywał zimnej wodzie ?
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MAŁŹEi^STWO SAKRAMENTALNE 
fundamentem rodziny chrześcijańskiej

(Dokończenie)

Niestety, przy umowie zawartej 
między ludźmi, sprawa nie jest ta­
ka prosta, chociażby tylko dlatego, 
że sam człowiek jest złożony. Wiemy, 
że umowa między ludźmi zasadni­
czo jest wyrażona słowami. Zakłada­
my, że normalny człowiek, wypo­
wiadając słowa, wyraża słowem swo­
ją myśl, to co czuje. Ale wiemy z
doświadczenia, Że nie zawsze tale
jest, że czasem właśnie „Kościół bo­
wiem nauczając o nienajTUSzalnych 
wymogach prawa Bożego, jednocześ-
nie obwieszcza zbawienie i 
przez Sakramenty otwiera

po- 
djx)-

nikogo nie chcę straszyć; przecież 
pragnę zachęcać do małżeństwa, 
które jest radosnym miłowaniem i 
szczęściem, bo człowiek stworzony 
jest do współżycia z drugim czło­
wiekiem. Niemniej jednak chciałem 
w skrócie pewne rzeczy zasadnicze 
ustawić, by ukazać gdzie leżą pro­
blemy, gdy mówimy o Sakramen­
cie małżeństwa. Nie chcę gasić du­
cha, przeciwnie, chcę, by dyskusja 
była ożywiona, ochocza, głęboka, 
angażująca, aby wiele spraw wyjaś­
niła i omówiła to wszystko o czym 
nie mówiłem.

gę Łaski, mocą której człowiek 
staje się nowym stworzeniem, zdol­
nym w miłości i prawdziwej wolnoś­
ci odpowiedzieć na Boski plan Stwo­
rzyciela i Zbawcy oraz odczuć sło­
dycz Chrystusowego jarzma.

Niech więc małżonkowie chrześci­
jańscy, posłuszni Jego głosowi pa­
miętają, że ich powołanie do życia 
chrześcijańskiego, zrodzone przez 
Chrzest, zostało rozwinięte i lunoc- 
luone w Sakramencie małżeństwa. 
Ten bowiem Sakrament daje im moc 
i ruejako ich konsekruje, by wier­
nie wypełniali swe obowiązki, by 
swe powołanie doprowadali do właś­
ciwej mu doskonałości, oraz by da­
wali, jak na nich przystało, chrześ­
cijańskie świadectwo wobec świata. 
Takie bowiem powierza im Pan za­
danie, aby ukazywali ludziom świę­
tość i słodycz tego prawa, dzięki 
któremu ich wzajemna miłość wiąże 
się ściśle z tą ich funkcją, przez 
którą wspćddziałają oni z rniłością 
Boga, Twórcy ludzki^o życia.

Nie zamierzamy tu bynajmniej 
przemilczać trudności niejednokrot- 
tnie poważnych, na które napotyka 
życie chrześcijańskie małżonków. 
Dla nich bowiem, jak i dla każdego 
z nas ,ciasna jest brama i wąska 
jest droga, którą wiedzie do żywo­
ta”. Jednakże niech nadzieja tego 
żywota, niby najjaśniejsze światło, o­
świeca ich drogę, gdy mężnie decy­
dują się na to, by na tym świecie 
żyć „w trzeźwości, sprawiedliwości, 
pobożności, świadomi w pełni, iż 
przemija postać tego świata”.

Może pomyśli ktoś, że to co po­
wiedziałem jest ogromnie poważne, 
zniechęcające, trochę zastraszające. 
A przecież dni weselne małżeństw ■— 
to są najradośniejsze dni w życiu 
ludzi, zwłaszcza młodych. Na pewno

Wybór Papieża Polaka przyniósł 
nam szczególne przeżycia religijne. 
Na pewno u wielu nastąpiło pewne 
większe uwrażliwienie na Boga i w 
konsekwencji na niektóre problemy 
etyczne. Czujemy to wszyscy, że o­
czy świata są zwrócone na Polskę,

na nasz kraj ale i na nas Polaków. 
Spodziewają się, że w kraju i w na­
rodzie dziś tak wyróżnionym i ma­
jącym taką żywotność wiary — 
znajdą również świadectwo rodzin­
nego życia zgodnego z nauką Chrys­
tusa i założeniami etycznymi Chrztó- 
cijaństwa.

Patrzą dziś na nas uważnie — na 
nasze życie społeczne ale bardziej na 
życie osobiste, a toczy się ono w 
małżeństwie i w rodzinie.

Czy stoimy na wysokości zada­
nia ?

Trzeba mieć jasną 5vizję Chrys­
tusa, Jego ideału i naszych do nie­
go relacji. A przede wszystkim trze­
ba wiedzieć jak daleko nasze życie 
od tego ideału odbiega oraz co po­
winniśmy i możemy odmienić, byś- 
my się stale do niego przybliżali.

Biskup Szczepan Wesoły

(Dokończenie ze str. 4-ej)

wiających rodzinom realizację ich 
powołania ;

5. — walkę z zagrożeniami współ­
czesnego życia rodzinnego, w tym 
z alkoholizmem, niewiernością mał-
żeńską, nieodpowiedzialnością. roz-

L-wodami, antykoncepcją i przerywa­
niem ciąży ;

6. — pomaganie młodym w pra-
widłowym przygotowaniu do życia 
rodzinnego ;

7. — współdziałanie w rozwiązy-
waniu trudności i konfliktów
dzinnych w otoczeniu.

Zewnętrzne apostolstwo

ro-

rodzin
powinno się szczególnie rozwijać na
terenie środowiska koleżeńskiego.
sąsiedzkiego i pracy, gdzie ma prze­
biegać w sposób organiczny. Rodzi­
ny chrześcijańskie powinny utrzy­
mywać ze sobą więź przyjaźni w ce­
lu niesienia sobie wzajemnej pomo-
cy i wspólnego wypracowywania
modelu chrześcijańskiego życia ro­
dzinnego w czasach dzisiejszych. Ro­
dziny powinny być uwrażliwione na 
potrzeby otoczenia, nie ograniczając
swego zainteresowania do niektó-
rych, ale obejmując nim wszystkich.

Pilnym zadaniem duszpasterzy 
jest rozbudzanie owej apostolskiej

wrażliwości oraz wskazywanie moż­
liwości niesienia pomocy potrzebu­
jącym. Jest to tym ważniejsze, im 
bardziej ujawnia się izolacja spcJecz- 
na i anonimowość życia w cywiliza­
cji wielkich ośrodków miejskich.

Jednym z istotnych odcinków a-
postolskiego zaangażowania jest
wzajemne pomaganie sobie rodzin w
uzgadnianiu miłości małżeńskiej z
obowiązkiem poszanowania życia i 
praw rządzących jego przekazywa­
niem. Paweł VI w encyklice „Huma- 
nae vitae” przywiązał wielką wagę
do takiego apostolstwa 
wśród równych.

równych
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Moje miejsee w Kościele
Pod chórem? Przed ołtarzem? Tu 

czujesz się swojo, dobrze! Stąd masz 
znajomy widok na cały kościół. Znajo­
my kąt widzenia. Są tu inni ludzie mło­
dzi, Tobie znani. To jest nńejsce w 
świątyni. Twój kąt! Jest też Twój oł­
tarz, Wasz ołtarz, Masz swoją Mszę 
św. Za Was odprawianą, Do Was a­
dresowane jest kazanie. Wasz ksiądz po­
jawia się przed ołtarzem lub jako kaz­
nodzieja na ambonie. Wasz chleb i wino 
z Waszą pracą, nauką, cierpieniem są 
ofiarowane na ołtarzu, I są jeszcze inne 
ważne słowa ludzi z Ewangelii, którzy 
opowiadają i pytają: kim jesteś ? Co 
prawda do Jana kierowane, ale i do nas 
też, A tak współcześnie zapytajmy — 
jakie jest nasze miejsce w Kościele?

Masz znaleźć Swoje „miejsce” w Ko­
ściele jako grupie wierzących ludzi w 
Jezusa Chrystusa, „Miejsce” — otrzy­
mane niegdyż od Jezusa na Chrzcie do 
szczególnego braterstwa ze wszystkimi 
ochrzczonymi.

„Miejsce” — jako przyjaciela promie­
niującego życiem modlitwy na Eskimosa, 
Malgasza lub potomka Yinetou. Przy­
jaciela modlącej się nocą karmelitanki 
bosej, apostoła na misjach. Nigdy sa­
motny w przeciwnościach życiowych, 
nigdy sam na sam z Bogiem, Wszystko 
co czerni Ciebie, hamuje pęd ku Bogu, 
czerni i innych, zatrzymuje ich w dro­
dze do Boga. Twoją aktywność buduje, 
pasywność rozprasza! Twoja gorącość 
we wierze ogrzewa innych, oziębłość 
wystudza! Takie jest prawo żywego or­
ganizmu — Kościoła, w którym każdy 
z nas ma swoje miejsce. Oto Twój znak 
„czasów” — MY w KOŚCIELE jak 
marynarze na statku, którzy walczą ze 
sztormem, a w międzyczasie bawią się 
beztrosko. Zależnie od czasów Kościół 
bogacił się w męczenników, w pustehu- 
ków, apostołów. nauczycieli alfabetu.
rolników karczujących puszcze. Pozwól 
raz jeszcze zapytać: — jakie miejsce 
w Kościele wyznacza CS Chrystus w na­
szych czasach?

— abyś był taki autentyczny Tomasz, 
Zosia, dziwna Hania, ruepowtarzalny 
Krzysio!

— abyś się zaangażował w wielkie i 
małe sprawy Kościoła!

— abyś był za Kościół odpowiedzial­
ny, za Jego rozwój i upadki!

Szarotka rośnie na wysokich turniach, 
sosna na piaskach, lilia na mokradłach 
i Ty masz Swoje środowisko, do któ­
rego jesteś dopasowany, W nim musisz 
żyć autentycznym życiem chrześcijanina. 
Odczytaj siebie właściwie — inaczej na 
ul, poznańskiej, inaczej na rue Jourdan, 
inaczej na Squar Trafalgar czy Felix- 
trasse! Odczytaj siebie w Swoich uzdol­
nieniach jakie masz od Boga, Dorotę 

wzywa Chrystus z jej zdolnościami do 
czułości i opiekuńczości. Zbyszka z je­
go przedsiębiorczością. Irka z jego spo­
kojem i roztropnością. Agnieszkę z jej 
inteligencją. Janka z jego duchem refor­
matorskim ! A Ciebie ? Kiedyś powołał 
Pan św. Tomasza z jego mądrością, św. 
Augustyna z jego niespokojnym sercem. 
Niesłuszny będzie tu zarzut, że pomię- 
szałem świętych z nieświętymi. Pomie-
szałem tylko powołanie dane i już
zrealizowane. Zadania wykonane i do 
wykonania. Młody, gniewny przyjacielu! 
— nie wychodź spokojny z kościoła za­
nim nie odpowiesz sobie jakie jest Two­
je miejsce w Kościele? Miejsce osobiste 
i niepowtarzalne?

Panuętasz grupę trędowatych, która 
Chrystusowi zabiegła drogę między Je­
rozolimą a Jerychem? Kalecy fizycz­
nie, siejący strach wśród łudzi swoim 
kalectwem i bezużytecznością społeczną. 
Czy ta grupa nie jest symbolem tego, 
jakim jesteś w Kościele? Czy swego 
„towaru zła” rue zachwalasz? A wtedy 
wszystkich nas okradasz. Jesteś nielo­
jalny !

IGm jesteś w Kościele ? Czy Twoim 
.symbolem nie będzie pasażer tramwa­
jowy ? W niemowlęctwie kupiono Ci bi­
let, wsadzono w tramwaj, więc jedzlesz. 
Po drodze czytasz gazetę, oglądasz wy­
stawy, drzemiesz! Na ostatnim przy- 
sUnku obudzą Cię, pomogą przepisowo 
wysiąść. Cóż Cię obchodzą kłopoty oli­
wienia pojazdu, smarowania, remontu? 
Cóż Cię może interesować mgła przed 
szybą motorniczego? Albo i pasażero­
wie? Staruszek z laską, pani w bino­
klach ? Grunt to w kieszeni bilet, a na 
nim kilka słów : wspólnota z Chrystu­
sem, braterstwo, odpowiedzialność!

Kim jesteś w Kościele? Konsumen­
tem ? Jak w restauracji, kawiarni. Przy­
chodzisz, jesteś, bo Kościół zaspakaja 
Twoją potrzebę; — religijnego przeży­
cia, moralnego oparcia. To jest „danie”, 
na które czekasz. Jest? Należało mi 
się ? Nie ma ? — Proszę książkę zaża­
leń. Ja płacę — ja wymagam ! Zmie­
nię „lokal”. Widzi się wtedy Kościół 
jako punkt usługowy. Ceni się szybkość 
i jakość usługi. A w Kościele : „kto nie 
pracuje — niech też nie je” — powie 
św. Paweł!

Kim jesteś w Kościele ? — kibicem ? 
Oceniającym wszystko w Kościele kate­
goriami estetyki: podobało mi się lub 
nie. Było przyjemnie lub nie. Według 
takiej zasady kibic obdziela oklaskami 
na znak aprobaty, chociaż na razie nie 
gwiżdże na znak dezaprobaty. Ma żal 
nie wiadomo do kogo, że życie w Ko­
ściele jest mało atrakcyjne, nie wytrzy­
muje konkurencji z dobrym meczem pił­
ki nożnej, filmem, wycieczką, imprezą 

artystyczną. Jeśli jesteś kibicem Kościoła 
— to mi Ciebie po prostu — żal! Nad­
gryziesz zieloną, gorzką łupinę orzecha 
i skarżysz się na zawód, jaki Cię spot­
kał. Ilekroć spotykam w Ewangelii Chry­
stusa leczącego ślepych, głuchych, cho­
rych, niemych — wiem jedno, że nie za­
przestał On swej działalności leczni­
czej. Wiem, że tępota, niemota, głu­
chota — są przedmiotem Jego troski. 
Wiem, że ja jestem z Nim, czyli w 
Kościele, ale może jestem głuchy, śle­
py na to, co stanowi nasze wspólne i 
wielkie Dobro. Kuleję w swojej wędrów­
ce z Chrystusem po Kościele.

Młodzi, gniewni Przyjaciele! Prośmy 
dziś za kapłanem przy ołtarzu w łącz­
ności z Braćmi na świecie: „Panie,
spraw, abym przejrzał. Wstań i idż”... 
abym znalazł swoje miejsce w Kościele 
— miejsce zdrowe i czynne.

Kim jestem w Kościele i jakie jest 
tam moje miejsce — może przemyślę to 
w czasie najbliższej niedzielnej, mojej 
Mszy św. — w Moim Kościele ?!

KALENDARZ
27 KWIETNIA : 

Teodor, Zyta.

2S KWIETNIA .
Piotr, Chanel.

29 KWIETNIA : 
Katarzyna Sieneńska.

30 KWIETNIA :
Piusa V D., Joanna d’Arc, Bogusław.

I-szego MAJA : 
Józef Robotnik.

2 MAJA :
Zygmunt, Atanazy.

3 MAJA : 
Filip, Jakub.

Kalendarz historyczny:

28. 04. 1939 r.: Hitler zrywa pakt nie­
agresji z Polską.

2. 05: 3-cie Powstanie Śląskie.
3. 05: Uchwalenie Konstytucji.

Uroczystości — Pielgrzymki;
3 maja — Pielgrzymka do Matki 
Boskiej Betlejemskiej.
6 maja Pielgrzymka Zw. Polek do 
Dadizelle.
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Któż jak Bóg ! Maryjo ! I

Do przyjaciół Misji.
Czas szybko upływa nawet na ziemi 

afrykańskiej. Święta Bożego Narodzenia 
1979 r. już minęły i Święta Wielkanocne. 
Wszystkim Przyjaciołom Misji składamy 
serdeczne podziękowania za modlitwy, li­
sty, życzenia i ofiary. My jak zawsze re­
wanżujemy się modlitwą przed Panem. 
W otrzymanym liście od ks. Jana W. z 
diecezji Mbola dowiedziałem się, że ocze­
kują na przyjazd piątego księdza diecez­
jalnego z Polski do tej diecezji. W ten 
sposób liczba kapłanów diecezjalnych w 
Zambii szybko rośnie. W tym liście chciał- 
bym podzielić się z Wami luektórymi spo­
strzeżeniami z pracy naszej parafii. Te­
raz napiszę o nazwiskach naszych ludzi. 
Afrykanie nie biorą nazwiska z ojca. Zda­
rza się to b. rzadko. Każdy indywidualnie 
przyjmuje nazwisko w/g swojego życze­
nia. Ile z tym jest kłopotu to trudno so­
bie wyobrazić, a szczególnie w kancela­
rii parafialnej. Kilka autentycznych przy­
kładów. Spotkałem ministranta. Mówię 
mu. Słyszałem, że urodziła się Tobie 
siostra. Tak Ojcze. Jak ją nazwiecie. Po­
dał mi imię Nieszczęście. Dlaczego tak 
ją nazywaliście, bo ona jest siódnym 
dzieckiemi. Jak ma na imię Twój bra­
ciszek : który idzie obok ciebie ? (Ta ma 
na imię „Mafuta” tzn. tłuszcz tłusty, o­
tyły. Rok temu ochrzciłem ministranta 
imieniem Jan. W tym roku zwracam się 
do niego Jan podaj mi wino mszalne. A 
on mi odpowiada Ojcze ja nie mam na 
imię Jan a Piotr. Dlaczego ? Jan nie

kał jej nazwiska w książce chrztu i bez 
skutku. Odesłał negatywną odpowiedź. 
Przychodzi ponownie moja interesantka. 
Mówię, że nie ma Ciebie w książce chrztu. 
Ona zaczyna płakać. Mówi, że jest o­
chrzczona i nawet bierzmowana. Pytam 
się jej. Powiedz mi jak nazywałaś się 20 
lat temu. Ja nazywałam się Krystyna 
Mambwe. Ponownie wysyłam list do 2-ch 
parafii w Kabwe. Znów negatywna. Mó­
wię jej, że nie ma takiej w książce chrztu. 
Ona płacze i mówi, że nazywała się Kry­
styna Jan Mambwe bo jej ojciec tak ma 
na imię Jan. Tym razem otrzymałem od­
powiedź pozytywną. Pewnego dnia przy­
niosłam list z poczty. Mój kucharz mówi 
że jest list do niego. Pokazuję kopertę. 
Mówię mu, że Ty nazywasz się Damiano 
nie Sakala — tzn. złodziej. Jeżeli chciał- 
bym znaleźć we wsi swojego kucharza o 
nazwisku Damiano to nikt by nie udzie­
lił informacji, ponieważ jest znany w swo­
jej wsi jako p. Sakala. W czasie prowadze­
nia rejestracji dokumentów parafian pi- 
szę też ich imiona, które oni podają a 
także z dowodu osobistego gdzie są zno­
wu dwa, lub trzy całkiem inne imiona i 
nie zgadzają się z wyżej podanymi przez 
nich. Pytam się często dlaczego w dowo­
dzie osobistym są inne imiona? Odpo­
wiedź jest krótka. W urzędzie popełnUi 
błąd, lub kiedyś tak nazywałem się. My 
księża w kancelarii parafialnej mamy tro­
chę więcej pracy w szukaniu nazwisk i 
imion. Ludzie zmieniają nazwiska w za­
leżności od okoliczności, np. urodził się

w piątek matka nazwała Piątek a później 
zmieniają. Posługują się imionami klano­
wymi. Chłopiec i dziewczyna w okresie 
dojrzewania płciowego mogą zmienić swo­
je imię pod warunkiem, że dadzą kur­
czaka lub jakiś upominek tej osobie któ­
ra nadała im imię przy porodzie. Bywa 
i tak, że dodaje się drugie imię do stare­
go imiona i są dwa lub trzy imiona. Pierw­
sze imię używa się od „wielkiego święta”. 
Zawieranie małżeństwa, zmiana miejsca 
zamieszkania jest także okazją na przy­
branie nowego imienia. Czasami w ten 
sposób unikają kłopotów związanych ze 
swoją przeszłością. Widzicie jak bywa z 
nazwiskami naszych ludzi w Zambii. Z 
każdym dniem zbliżam się do mojego 
urlopu. W czasie urlopu poświęcę więcej 
czasu na przebadanie mojego organizmu 
w szpitalu. Zdrowie jak pisał Jan Ko­
chanowski jest cennym' skarbem, trzeba 
się o nie trochę zatroszczyć. W czasie ur­
lopu będę mógł podzielić się z Wami swoi­
mi spostrzeżeniami z pobytu v/ Zambii 
poprzez przeźrocza, zdjęcia i nagrania. Z 
okazji pamiątki Zmartwychwstałego Je­
zusa Chrystusa życzę Wam dużo łask od 
Pana na każdy dzień Waszego życia. Do 
życzeń dołączam modlitwę w Waszej in­
tencji.

Mój adres : Fr. Witold Górski 
P.O. Box 47

Kapin Mposhi 
Zambia

Z Panem Bogiem i Niepokalaną pozo- 
staje ks Witold.

jest 
w

popularne.
sprawie zawarcia

Przychodzi Pani
małżeństwa.

Spisuje dane. Mówi mi, że jest uro­
dzona 1949 r. Ale trudno w to uwierzyć. 
Wygląda o 10 lat starsza. Ale co znaczy 
10 lat tutaj. Każdy chce, być młody. Wy­
syłam zaświadczenie do Kabwe, aby przy­
słali potwierdzenie, że jest stanu wolnego 
i może zawrzeć związek małżeński. Po- 
daję Krystyna Vola. Kolega ksiądz szu-
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C.C.P. 12.777-08 U PABIS
Cena pojedyóczego numeru 2,00 F
Prenumerata półroczna 
Prenumerata roczna

50,00 F 
100,00 F

Prenumerata półroczna zagraniczna 
60,00 F

Prenumerata roczna zagraniczna 
120,00 F

Prenumerata ze wsparciem — o do­
wolną iloSć franków większa

P.S. — Prośba administracji, aby 
jednym przekazem lub czekiem re­
gulować tylko jedną sprawę.

Apel Instytutu Katyńskiego
Do Przewodniczącego Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Do Prezesa Rady Ministrów Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej Warszawa.
W roku 1980 mija 40-ta rocznica tra­

gicznej śmierci około 15 tysięcy polskich 
żołnierzy, podoficerów, oficerów i gene­
rałów zagarniętych do niewoli po 17 
września 1939 roku, a w pół roku później 
wymordowanych w Katyniu, Dergaczach, 
Bołgoje i w innych miejscowościach ZS 
RR.

Do chwili obecnej w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej nie poczyniono żad­
nych ofijalnych kroków w celu :

— wyświetlenia prawdziwych okolicz­
ności tego ludobójstwa,

— odszukania i oddania pod sąd wszy­
stkich winnych tej zbrodni,

— godnego i oficjalnego uczczenia pa­
mięci ofiar.

Szeroka działalność władz PRL w spra­
wie karania zrodni ludobójstwa i ujaw­
niania zbrodniarzy nie objęła wyżej wy­
mienionej zbrodni.

Ponieważ ukrywanie, przemUcstanie i 
fałszowanie okoliczności śmierci żołnierzy 
Wojska Polskiego, stanowi w świetle pra­
wa karnego obowiązującego w PRL, prze­
stępstwo zagrożone karą z art. 252 par.
1 kodeksu karnego dlatego żądamy: 

Wszczęcia przez powołane władze na-i-

— przyznanie odpowiednich odszko­
dowań rodzinom zamordowanych.

I-

czelne PRL postępowania w kierunku :
1. odszukania, ujawnienia, osądzenia, 

ukarania i potępienia zbrodniarzy win­
nych zbrodni ludobójstwa, dokonanej na 
polskich jeńcach wojennych w Katjżiuu, 
Dergaczach, Bołogoje i w innych miejsco­
wościach ZSRR.

2. godnego i oficjalnego uczczenia pa­
mięci ofiar tej zbrodni.

3. przyznania odpowiednich odszkodo­
wań dla rodzin ofiar.

(Dokończenie na str. 9-ej)
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w roeziiieę Zbrodni Katyńskiej
Kazanie (z cyklu kazań pasyjnych) 

wygłoszone w Kościele Polskim w Pary­
żu na falach radia.

Dzisiejsza rocznica, dla nas Polaków, 
należy do najboleśniejszych. Nie tylko 
dlatego, że cechuje ją niezrozumiała po­
dłość jej sprawców, ale przede wszy­
stkim, że posłużyła katyńskim ludobój­
com, jako pretekst do zniewolenia ca­
łego naszego Narodu. Od momentu bo­
wiem odkrycia tej nieludzkiej zbrodni, 
w której zamordowano po bestialsku 15 
tysięcy mężczyzn — kwiat Narodu pol­
skiego — zaczęła się praktycziue u­
trata wolności, prawa samostanowienia.

stusowych w życiu często biorą nad 
nanu górę. Podkreślić jednak wypada 
naszą szczerość w wyznaniu wiary Chry-
stusowej oraz postępowanie w życiu
międzynarodowym zgodnie z twardymi 
i dla nas, ale konsekwentnie w czyn
wprowadzanymi zasadami tej wiary.
Nie znamy kompromisu dla prawdy, 
choć nie rzadko cierpimy z tego powo­
du. Zbyt często stwierdzamy, że zasa-
dy chrześcijańskie w chrześcijańskim

a więc czerwona niewola nasz.ej Oj-
czyzny, trwająca do dnia dzisiejszego.

Polacy nie są dobrymi „impressa- 
ris” swych spraw. Owszem, rzekibym, 
w swym samokrytycyzmie, są tueudol- 
nymi. Podły spryt i pogarda zasad Chry-

(Dokończenie ze str. 8-ej)
Akcja powyższa jest konieczna dla o­

statecznego ujawienia i wyświetlenia wszy­
stkich zbrodni ludobójstwa, dokonanych 
w czasie II wojny światowej, oraz dla peł­
nego osądzenia, ukarania i potępienia 
wszystkich zbrodniarzy ludobójców, aby 
ostrzec narody i zapobiec na przyszłość 
tym zbrodniarzom. Akcja powyższa jest 
konieczna dla pełnego ujawnienia wszel­
kich krzywd i zbroni doznanych przez na­
ród polski w czasie ostatniej wojny i da­
nia Polakom pełnej rekompensaty za te 
cierpienia. Akcja jest konieczna, aby w 
stosunkach między wszystkimi narodami 
na świecie zwyciężył pokój, prawda i spra­
wiedliwość.

INSTYTUT KATYŃSKI W POLSCE
Kraków, dnia 29 listopada 1979 r.
My, podpisani na odwrocie cdonkowie 

Komitetu Założycielskiego Porozumienia 
Młodych Niepodległość i Demokracja w 
pełni soUdaryzujemy się z powyższą treś­
cią pisma Komitetu Katyńskiego i doma­
gamy się realizacji zawartych w nim po­
stulatów w interesie uporządkowania sto­
sunków Polsko-Radzieckich i tworzenia 
warunków do prawdziwej przyjaźni po­
między naszymi narodami.

Juliusz Frycz, Grzegorz Nijaki, Ryszard 
Filipowski, Piotr Starowicz, Jan Abram- 
ski, Krzysztof Henrykowski, Leszek Czar­
ny, Tomasz Jan, Andrzej Godny, Tadeusz 
Zasławski, Ryszard Potocki, Zbigniew 
Adamczyk, Zygmunt Stanis, Jolanta Ru­
da, Piotr Student, Celina Ruczaj, Małgo­
rzata Szafran, Zbigniew Górski, Kazimierz 
Wierny.

świecie zastosowane z naiwnością dziec-

ców tej strasznej zbrodni, przebaczając 
im z całego serca.

Nie mamy jednak prawa milczeć. O­
bowiązkiem naszym jest, tak wobec Bo­
ga, jak i wszystkich dzieci Bożych ży- 
jących w niewoli, by usłyszano nasz 
głos.

Ojciec święty przypomniał światu, że 
wykluczona jest prawdziwa koegzystencja 
pomiędzy walczącym bezbożiuctwem, a 
wierzącymi. Ich celem jest zniszczenie 
Kościoła Bożego, podczas gdy naszym — 
to rue destrukcja, lecz zwrócenie ich 
ku Chrystusowi, którego odrzucili. Nau­
ka nasza to nie apel wojeimy, lecz za­
proszenie do prawdziwego pokoju.

Nie zdobywamy zbrojtue, lecz mie­
czem Ducha, którym jest Słowo Boże.

Świat cały wzdycha za pokojem. Bez 
wolności zaś nie ma pokoju dla ludzi 
i narodów, zależnych wyłącznie od Bo­
ga.

Prawdziwy pokój polega na zastoso­
waniu przez ludzi i narody powszech­
nego, stałego i niezmiermego prawa mo­
ralnego.

„Królestwo Boże gwałt cierpi, a tyl­
ko gwałtownicy porywają je”. Dziś

ka — sprowadzają na nas gromy obu­
rzeń, zarzuty niezrozumienia racji sta­
nu i potępienia rzekomo niegrzecznego 
uporu.

Nie przyszliśmy dziś skarżyć się. Prze- 
ciwtue! W obecności sakramentalnego 
Chrystusa przyszliśmy nabrać mocy, po­
krzepienia i upewnienia się u źródła, 
że Jego zasady i przykazania są praw­
dziwe i w XX-tynr wieku, nabrać pew­
ności, że się nie mylimy, bo u kresu 
naszej drogi krzyżowej, jaką jest ży­
cie, świta nam triumf zmartwychwsta­
nia.

W 20-tą rocznicę strasznej męczeń­
skiej śmierci 15-tu tysięcy najlepszych 
synów naszej Ojczyzny przyponmieć chce- 
my Bogu ich dusze, by dał im świa­
tłość wiekuistą, której promyk mały 
odmówiony nie był za życia.

Poza tym nadal i zawsze po chrze­
ścijańsku chcemy się odnieść do spraw-

właśnie zadajmy gwałt Niebu wspólną, 
gorącą modlitwą i pokutą wiekopostną, 
świadomi tego, że co niemożliwym jest 
dla człowieka. Bóg przyznaje tym, któ­
rzy Go błagają sercem pokornym, wol­
nym od nienawiści i zemsty.

W świetle dzisiejszej bolesnej uroczy­
stości zeszłoniedzielna nauka pasyjna — 
na temat nagorętszego z pragnień ludz­
kich — życia — nabiera właściwego 
znaczenia. O życie to troszczy się czę­
sto do przesady, kosztem rezygnacji w 
pewnych wypadkach z wszystkiego in­
nego. Tylko Bóg jest panem życia.

Sam Chrystus daje nam metodę życia, 
— życia szczęśliwego. Przepojone miło­
ścią ; daje szczęście tu na ziemi i pro­
wadzi do najwyższego celu, którym jest 
wieczne szczęście.

Na tle programu wysuniętego przez 
Chrystusa przyjrzymy się w przyszłej 
nauce Jego życiu, by zrozumieć wresz­
cie dlaczego z taką konsekwencją dą­
żył do jego kresu, jakim był Krzyż i 
Kalwaria.

Ks. A. M. STOPA

1 Maja o godz. 11-tej w Ko­
cicie Polskim w Paryżu, zostanie 
odprawiona Msza św. za pomor­
dowanych w Katyniu.

Głos Katolicki str. 9



Nad Crobami Polskimi w Katyniu
W dalekiej stronie, w lesie zielonym 

smoleńskim. Otwarła ziemia usta milczą­
ce, ziemia rozdarła serce —

Słuchajcie nieba, morza i lądy! 
Bije godzina, nadchodzą sądy, 
bomby im grają — spiżowe trąby. 
Ostatnia dziejów wznosi się karta, 
rola umarłych na sąd otwarta, 
bies biesa wzywa — czart ściga 

czarta.
Wicher człowiecze prochy rozmia­

ta — 
patrz! oto dziś na sądzie świata. 
Przed trybunały kat pozwał kata. 

W dalekiej stronie, w lesie zielonym 
smoleńskim, ziemia zadrżała, ziemia wy­
dała, ziemia truchleje i jęczy.

l stanęli oko w oko przeciw sobie 
Dwaj zbrodniarze przy otwartym 

grobie.
Wydobyli biedne truchła z trupich

policzyli. odmierzyli :
gniazd, 
dziesięć 
warstw.

Jakież macie — sami krwawi — 
sądów prawo ? 

Jak yvam, katom, na drugiego wołać 
„kat" ?

Chyba skarżyć go będziecie, że nie 
salwą 

i nie w oczy, ale stylu trupem kładł

W dalekiej stronie, w lesie zielonym 
smoleńskim słowa fałszywe, skargi zelży- 
we i ciężkie kołują sępy —

Przypatrz się ziemio ludzkim sza­
kalom 

jak treść grobów kładą na szale, 
trupem handlują na trybunale —

O strzeż się, strzeż się przekupniu 
grobów ! 

Jeszcze nie jawna ziemia do spodu. 
Świadectw w jej łonie spoczywa 

mnogo.
Jeszcze wichr morza zgarnie na 

poły, 
piachy rozdmucha, rosedrze doły 
i popalone zbierze popioły.

J będą ziemią, wodą, powietrzem 
Świadczyć na ciebie prochy czło­

wiecze — 
Dokąd przed takim sądem ucie- 

czesz ?

O ziemio cudzie z grobowych kop­
ców, 

bardziej człowiecza niż człowiek 
obcy — 

Matko dla naszych zabitych chłop­
ców —

Język twój prawy i treść prawdzi­
wa.

Tych co umarli odrodzisz żywa. 
Mów, ziemio śmierci! Bóg ciebie 

wzywa !

W dalekiej stronie, w lesie zielonym 
smoleńskim leżą w czarnej ziemi potrzy- 
kroć zdradzeni polscy jeńcy.

„Wierne Płomienie”

Otworzyła czarna

I pobledli dwaj

Krzyczą w czarne.

ziemia nieme 
usta, 

katowie jako 
chusty, 

trupie oczy, w 
grobów dna:

Z ŻYCIA EMIGRACJI • Z ŻYCIA EMIG RACJI

— Nie ja! — Nie ja! — Nie ja !

Piękna uroczystość jubileuszowa 
w Parafii Marles-les-Mines

jy dalekiej stronie, w lesie zielonym 
smoleńskim polskie mogiły, polskie mun­
dury, polskie krzyże na nieżywych pier­
siach.

Drżyjcie narody na świata krę­
gach :

Ziemia powstaje, zbrodni dosięga, 
otwarta czarna, wierna jej księga.

Pierwszą się drogą ku prawdzie 
mośd: 

w dusze bez sumień, w świat bez 
miłości 

wołają wyschłe umarłych kości.

Będzie się odtąd ziemia odwracać 
Ku hańbie świata — do końca 

świata.
Czytaj, jak Kain zabija brata!

W dalekiej stronie, w lesie zielonym 
smoleńskim na losów wagę mordercy kła­
dą polskie szlify oficerskie.

Czy myśłicie, że słuchamy waszej 
wrzawy, 

dymów kłamstwa, w któreście spo­
wili polskie grób ?

Rozedrzyjcie wnętrze ziemi od

po Bydgoszcz
Warszawy 
Oświęcim 
Lwów —

W niedzielę 23 marca b.r., odbyła się 
w tutejszej parafii, bardzo doniosła uro­
czystość, a mianowicie obchodzono w tym 
dniu 40-lecie Kapłaństwa oraz 30-lecle 
pobytu w parafii Marłeś les Mines, Ks. 
Proboszcza Józefa PAKUŁY.

O godzinie 10,30, w Kościele Polskim, 
uroczystą koncelebrowaną Mszę św. od­
prawił Ks. Jubilat w asyście Ojca GEOR- 
GE z Rzymu, w zastępstwie Ojca Gene­
rała ze zgromadzenia Księży Oblatów o­
raz Rektora P.M.K. z Beneluxu, Ojca 
Henryka REPKĘ, który zarazem wygło­
sił okoliczinościowe kazanie. Podczas 
Mszy św. chór MILLENIUM śpiewał pod 
dyrekcją Pana PAPALSKII-GO. W prze­
pełnionym po brzegi kościele, zauważyć 
można było, dzieci katechizmowe, jak i 
z Krucjaty Eucharystycznej, którym prze­
wodniczyły : Siosfity Zakonne, Katechetki 
i Opiekunowie. Uczestniczyli również 
wszyscy przedstawiciele i sztandary or­
ganizacji wchodzących w skład Komite­
tu ToW. Miejsco-wych, Kupców miejsco­
wych i z okolicy, jak również przedsta­
wiciele i sztandary Bractw Różańco­
wych, Koło Polek, Seniory, R.P.O.O., 
Mężowie Kat. Harcerstwo i Katechetki 
z Parafii la (Sarence i Calonne Ricou- 
art.

Po Mszy św. wszyscy udali się gremial­
nie na salę Polonia na honorowe wino i 
przyjęcie, które rozpoczęły dzieci kate­
chizmowe i z miejscowej Krucjaty Eu­
charystycznej, wykonując przepiękne wier­
sze i poematy Ojca świętego Jana Pawła 
II, przeplatając pieśniami, składając ży­
czenia i kwiaty Ks. Jubilatowi. Dzieci 
występowały pod przewodnictwem Sióstr 
Zakonnych z Vaudricourt, Pani Terezy 
Kowalskiej, Basi Kozierskiej i Pana Pal- 
czewskiego.

Oficjalnego otwarcia uroczystości do­
konał prezes Akcji Katolickiej parafialnej. 
Pan WAWRZYNIAK Władysław, wita­
jąc wszystekich obecnych i dziękując za 
tak gremialny udział naszych Rodaków 
jak również życzliwych nam rodowitych 
Francuzów po czym w imieniu -wszy­
stkich zebrainych, złożył Ks. Jubilatowi 
serdeczne życzenia.

Wśród gości byh obecni: Ks GEOR- 
GE z Rzymu, reprezentując Ojca Gene­
rała ze Zgromadzenia Ks.Ks Oblatów, 
Ks. Henryk REPKA, Rektor P.M.K. Be- 
neluxu, Ks. PUCHAŁA, Ks, BRZEZINA, 
Ks, BEDNORZ, Ks, BARANIAK, Ks, 
PURZYNSKI, Ks, KUROCZYCKI, Ks,

(Dokończenie na str, 11-ej)
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KS. NIKODEM DUBROWKA

Wspomnienia z Rosji
O pobycie księży w Niemczech w cza­

sie ostatniej wojny (1939-1945) ukazało 
się zarówno w Polsce jak i na emigra­
cji wiele wspomnień. Brak natomiast 
wspomnień z Rosji. Lukę w pewnej 
mierze postarali się wreszcie uzupełnić 
księża, którzy tam byli, w formie roz­
mów, Teksty tych rozmów są już przy­
gotowane. Po ukończeniu druku w „Ma- 
rianum w służbie”, ukażą się w wyda- 
ruu książkowym.

Jako pierwszy odcinek poda jemy 
wspomnienie ks. Nikodema Dubrowki, 
jeńca z Kozielska.

Rozmowę przeprowadził ks. J. Go­
łąb i ks. T. Wojtas.

Wiemy, że ksiądz był w Bolszewii. Czy 
mógłby nam ksiądz opowiedzieć, w ja­
ki sposób tam się dostał ?

Z wybuchem drugiej wojny świato­
wej, w dniu 1 września 1939 r. dosta­
łem depeszę z Ministerstwa Spraw Woj­
skowych, bym się stawił w Nowej Wi- 
lejce i zameldował w komendzie gar­
nizonu. Już 2 września byłem na miej­
scu ; rozkazano mi objąć duszpaster­
stwo garnizonu. Było nas tam kilku ka­
pelanów, starszych ode mnie. Dlaczego

(Dokończenie ze str. 10-ej)

JAREK, Bracia Zakonni LEON i STE­
FAN, Siostry Zakonne z Vaudricourt i z 
Fouąuieres Pani PAQUES, Państwo STA- 
NIEWSCY, Bracia JANKIEWICZE z 
Małżonkami i BABIŃSKI z Małżonką. 
Podczas wina honorowego słychać było 
częste i radosne 100 lat na część Jubilata 
i każdy się spieszył, by osobiście złożyć 
swe życzenia.

Po winie honorowym odbył się bankiet, 
starannie i smacznie przygotowany przez 
zacne gosposie z Bractwa Różańcowego, 
jak i z Koła Polek, a do tańca przygry­
wała znana orkiestra Pana KOZIER- 
SKIEGO.

Podczas bankietu, zaszczynił nas swą 
obecnością. Rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej we Francji Ks. Prałat BERNACKI, 
który również skierował serdeczne słowa 
i życzenia pod adresem szczęśliwego Ju­
bilata.

W tak miłej i serdecznej atmosferze, 
goście bawili się do późnego wieczora.

Podczas uroczystości zorganizowano 
zbiórkę na Dom Pielgrzyma Polskiego w 
Lourdes, którą wręczono Ks. Rektorowi 
za co serdecznie wszystkim dziękow^.

(obecny)

mnie, najmłodszemu, powierzono sze-
fostwo garnizonu, rue wiem.

17 września 1939 r. bolszewicy prze­
kroczyli granicę Polski. Miałem odpra­
wić w tym dniu Mszę połową. Wtem 
jeden z konfratrów zapukał do mnie i 
powiedział, że dziwne rzeczy się dzieją. 
Nie wiadomo, co się stało, wszystkie 
dokumenty palą. Panieważ masz odpra­
wić Mszę św., pospiesz się i zapytaj, co 
to wszystko znaczy.

Gdy przyszedłem do dowództwa i za­
pytałem, czy będzie dziś Msza św. po­
łowa dostałem, odpowiedź ; pakuj szyb­
ko swoje manatki, wyjeżdżamy. Zdąży­
łem tylko przenieść Najśw. Sakrament 
oraz księgi metrykalne do kościoła pa­
rafialnego i już w godzinę później opu­
ściliśmy Nową Wilejkę i jechali do Wil­
na. Zatrzymaliśmy się na Antokołu. Na­
stępnego drua byliśmy na granicy litew­
skiej. Nie wiedziałem, że mamy ją prze­
kroczyć. Gdy ją przekroczyłem, siadłem 
na drodze, plącząc. Ks. kapelan Stefan 
Kiwiriski przyszedł do mnie i powie­
dział : wstyd!

Na Litwie znalazłem się najpierw w 
Wiłkomierzu, a następnego dnia poje­
chaliśmy do Połągi. Tam zastaliśmy już 
masę wojska polskiego. W Połądze, nad 
Bałtykiem, miejscowości letniskowej, za­
mieszkaliśmy w domkach letniskowych i 
tam też pełniłem obowiązki duszpaster­
skie.

Czy ksiądz był w Połądze jedynym ka­
pelanem ?

Nie, było tam szereg kapelanów; a 
więc ks. Teofil Wdzięczny, proboszcz 
Wojsk Polskich; ks. Stefan Kowiński, 
kapelan ; iimych księży nie pamiętam. 
Było jeszcze kilku, ale nie upawnili się, 
nie podali swoich nazwisk. Potem zjawiło 
się jeszcze dwu kapelanów : ks. Godlew­
ski i ks. Stanisław Clhmielecki, ale oni 
byli bardzo krótko, tylko przejazdem.

Przed Bożym Narodzeniem komen­
dant obozu, Litwin, polecił mi jechać 
do Wiłkomierza, ponieważ tam nie by­
ło kapelana. Prosił miue, bym tam od­
prawił Pasterkę dla naszych żołnierzy. 
Nie dał mi żadnego konwoju, wręczył 
tylko bUet drugiej klasy na pociąg, tak­
że i na autobus. Oczywiście zaraz wie­
czorem wyjechałem — przez Plikedę; 
rano byłem w Wiłkomierzu i tam rozpo­
częła się moja właściwa praca duszpas­
terska w obozie.

Czy Litwini nie stawiali jakichś przesz-
kód ?

Muszę powiedzieć, że Litwini w sto­
sunku do mnie byli usposobieni bardzo 
dobrze. Żadnych przeszkód mi nie robili 

ani w pracy duszpasterskiej, ani gdy 
chciałem opuścić obóz, by odwiedzić 
kogoś w mieście Wiłkomierzu. Komen­
dant obozu oświadczył mi, że mam pra­
wo wychodzić z obozu, kiedy będę 
chciał.

Tak było do czerwca 1940 r. W 
czerwcu przenieśli nasz obóz do Woj- 
tkuszek. Był to wielki majątek Kossa­
kowskich. Nie byliśmy tam długo. W 
lipcu 1940 r. obóz zaczęto likwidować, 
gdyż żądali tego bolszewicy, którzy o­
świadczyli, że wszyscy będziemy wywie­
zieni do Rosji. Pewnego wieczoru ka- 
zano nam się do tego przygotować.
Komendant obozu doradzał ks. Anto­
niemu Mańturzykowi i mnie opuścić 
obóz. Przysłał w tym celu do pomocy 
podoficera, który by nam dopomógł o­
bóz opuścić.

Czy komendant był Litwinem czy bolsze­
wikiem ?

Litwinem, polskiego pochodzenia.

Z czyjego polecenia działał-?
Z własnej inicjatywy. Chciał nas o­

chronić przed wywiezieniem do Bolsze- 
wii.

Skqd ks. Manturzyk się tam znalazł ?
Ks. Antoni Manturzyk, sL kapelan, 

został wywieziony z Penbrodzia i u­
mieszczony w jakimś obozie na Litwie. 
Nazwy tego obozu nie pamiętam. Po 
dwu miesiącach został przewieziony do 
Wiłkomierza.

Czy więcej księży tam rue było?
Wojskowych kapelanów więcej nie by­

ło, ale byli księża cywiltu. Dwaj Ma­
rianie, dziś już nie żyjący, a mianowicie 
ks. Łaszewski i ks. Józef Jarzębowski, 
i oni pomagali mi w pracy duszpaster­
skiej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Drugie Czytanie

LITURGIA NIEDZIELI
4. Niedziela Wielkanocy - Rok C

Ap 7, 9. 14b-17
Baranek będzie ich pasł
i prowadził ich do źródeł wód życia

Czytanie z Księgi Apokalipsy 
świętego Jana Apostc^a.

Ja, Jan, ujrzałem wielki tłum.
którego nie mógł nikt policzyć, z 
każdego narodu i wszystkich poko-

Antyfona na wejście Ps 32, 5-6
Ziemia jest pełna łaskawości Pa­

na ; przez słowo Pana powstały nie­
biosa, alleluja.

Modlitwa
Wszechmogący wieczny Boże, — 

dopuść nas do udziału w niebiań-
skich radościach, — aby doszedł

bowiem nakazał nam Pan : „Ustano­
wiłem cię światłością dla pogan, a­
byś był zbawieniem aż po krańce 
ziemi”.

Poganie słysząc to radowali się i 
uwielbiali słowo Pańskie, a wszys­
cy, przeznaczeni do życia wiecznego, 
uwierzyli. Słowo Pańskie rozszerza-

leń. ludów i języków. stojących

tam komy lud, gdzie Pasterz uprze­
dził go własną mocą.

Przez Pana naszego.
„Wierzę”

ło się po całym kraju.
Ale Żydzi podburzyli pobożne a

Modlitwa nad darami
Dozwól nam, prosimy Cię, Panie, 

cieszyć się zawsze tajemnicą wielka­
nocną, — aby stałe działanie łaski 
odkupienia — zapewniło nam radość 
wiekuistą. Przez Chrystusa.

Prefacja wielkanocna.

wpływowe kobiety i znaczniejszych 
obywateli, wywołali prześladowanie 
Pawła i Barnaby i wyrzucili ich ze 
swych granic. A oni otrząsnąwszy 
na nich pył z nóg, przyszli do Iko- 
nium, a uczniów napełniało wesele 
i Duch Święty.

Oto słowo Boże.

Antyfona na Komunię
Zmartwychwstfd Pasterz dobry, 

który życie swoje dał za owce swo­
je i umarł za swoją trzodę, allelu­
ja.

Psalm responsoryjny
Ps 100 (99), 1-2, 3, 4z-5ab

(R. : por. 3c)

Modlitwa po Komunii
Dobry Pasterzu, wstaw się łaska­

wie za swą owczarnią — a ponie­
waż odkupiłeś swe owieczki prze- 
najdroższą Krwią swego Syna, — 
doprowadź je do przybytków wiecz­
nych. Przez Chrystusa.

4 Niedziela Wielkanocna, Rok C 
Pierwsze czytanie Dz 13, 14, 43-52 
Apost<dowie zwracają się 
do pogan

Czytanie z Dziejów Apostolskich.
W owym czasie Paweł i Barnaba 

przeszedłszy przez Perge, dotarli do
Antiochii Pizydyjskiej, weszli w
dzień sobotni do synagogi i usiedli. 

A wielu Żydów ipobożnych pro-

Refren :
My ludem Pana i Jego owcami, 
lub :

Alleluja.
Wykrzykujcie na cześć Pana 

wszystkie ziemie, 
służcie Panu z weselem. 
Stawajcie przed obliczem Pana 
z okrzykami radości.

Refren.
Wiedzcie, że Pan jest Bogiem, 
On sam nas stworzył.
Jesteśmy Jego własnością. 
Jego ludem, owcami Jego 

pastwiska.
Refren.

W Jego bramy wstępujcie 
z dziękczynieniem,

z hymnami w Jego przedsionki. 
Albowiem Pan jest dobry.

zelitów towarzyszyło Pawłowi i
Jego łaska trwa na 

Refren.
wieki.

Barnabie, którzy w rozmowie sta­
rali się zachęcić ich do wytrwania 
w łasce Boga.

W następny szabat zebrało się
niemal całe miasto, aby słuchać sło­
wa Bożego. Gdy Żydzi zobaczyli tłu­
my, ogarnęła ich zazdrość, i bluź- 
niąc sprzeciwiali się temu, co mówił 
Paweł.

Wtedy Paweł i Barnaba powie-
dzieli odważnie ; „Należało głosić 
słowo Boże najpierw wam. Skoro 
jednak odrzucacie je i sami uznaje- 
cie się za niegodnych życia wiecz­
nego, zwracamy się do pogan. Tak

SIS

przed tronem i Barankiem. Odziani 
są w białe szaty, a w ręku ich pal­
my.

I rzeki do mnie jeden ze starców: 
„To ci, którzy przychodzą z wiel­
kiego ucisku i ophikah swe szaty, i 
w krwi Baranka je wybiehli. Dla­
tego są przed tronem Boga i w Je­
go świątyni cześć Mu oddają we
dnie i w nocy. A Siedzący na tro­
nie rozciągnie nad nimi namiot. Nie 
będą już łaknąć ani nie będą już 
pragnąć, i nie porazi ic hsłońce ani 
żaden upal, bo paść ich będzie Ba­
ranek, który jest w pośrodku tro­
nu, i poprowadzi ich do źródeł wów 
życia : i każdą łzę otrze Bóg z ich 
oczu”.

Oto słowo Boże.

Śpiew’ przed Ewangelią
J 10, 14.

Aklamacja : Alleluja, alleluja, alle­
luja.

Ja jestem dobrym Pasterzem
i znam owce moje, a moje Mnie 

znają.
Aklamacja : AUeluja, alleluja, alle­

luja.

Ewangelia J 10, 2-30
Jezus daje swoim owcom życie 
wieczne

Słowa Ewangelii według święte­
go Jana.
Jezus powiedział :

„Moje owce słuchają mego głosu, 
a Ja znam je. Idą one za Mną i Ja 
daję im życie wieczne. Nie zginą one 
na wieki i nikt nie wyrwie ich z 
mojej ręki. Ojciec mój, który Mi je 
dał, jest większy od wszystkich. I 
nikt nie może ich wyrwać z ręki 
mego Ojca. Ja i Ojciec jedno jes­
teśmy”.

Oto słowo Pańskie.
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